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ZJEDNOCZENIE NARODU 


Dorocznym zwyczajem Pan Prezydent Rze- 
czypospolitej prof. Ignacy Mościcki wygłosił w 
dniu 19 marca przez radio przemówienie, po- 
swięcone pamięci Marszałka Józefa Piłsuaskie- 
go. W przemówieniu swym Pan Prezydent przy- 
pominając wielkie dzieło Marszałka oraz inten- 
cje i wytyczne, jakie nam pozostawił, poruszył 
szereg najistotniejszych dla dzisiejszej naszej 
rzeczywistości zagadnień, a w szczególności 
zwrócił uwagę całego Narodu na potrzebę i ko- 
nieczność wewnętrznej konsolidaci To zjed- 
noczenie jest nieodzownym warunkiem zdoby- 
cia siły Państwa. 

„Samo dozbrojenie armii — mówił Pan Pre- 
zydent — pełnej mocy nam nie da i nie obwa- 
ruje dostatecznie naszej niepodległości. Musi- 
my struny naszej psychiki, psychiki milionów 
obywateli nastroić na harmonijny dźwięk i pod- 
porządkować wszystko najważniejszemu hasłu 
— hasłu ugruntowania niepodległości. Jeśli ka- 
żdy, a przynajmniej wielu z nas, to wielkie ha- 
sło będzie miał stale przed oczyma, to pracą 
swą w każdym wypadku będzie mógł łatwo kie- 
rować i omijać lub korygować wszystko, co go- 
dzi szkodliwie w to hasło". 

Zwraca Pan Prezydent również uwagę, że 
hasło ogólnej konsolidacji w imię potrzeb obro- 
ny narodowej rzucił Marszałek Śmigły - Rydz, 
że z jego inicjatywy wywodzi się fakt powsta- 
nia Obozu Zjednoczenia Narodowego i zazna- 
cza, że te okoliczności muszą wywołać duży od- 
dźwięk w społeczeństwie i wytworzyć żywy i 
silny ruch o konsolidacji narodowej. Ruch ten 
powinien być dla każdego łatwo zrozumiały, bo 
każdy zdaje sobie sprawę, że rozproszkowanie 
sił osłabia ich wartość, a przeciwnie skupienie 
ich daje nowe i potężne źródło zbiorowej mocy. 


Pan Prezydent wspomina, że na kilka ty- 
godni przed ogłoszeniem deklaracji płk. Koca 
Marszałek Śmigły - Rydz przedstawił Mu jej 
treść, która w zupełności zgadzała się z rozwa- 
żaniami Pana Prezydenta we wszystkich oma- 


wianych w niej dziedzinach i którą traktował, 
jako „wyznanie wiary“ Naczelnego Wodza. Na 
podstawie dotychczasowych zgłoszeń do Obo- 
zu Zjednoczenia Narodowego Pan Prezydent 
wyraża pogląd, że treść deklaracji spotkała się 
z żywym i szerokim oddźwiękiem w społeczeń- 
stwie, który nadal będzie znajdował swój wy- 
raz, aż do chwili zwycięstwa „kiedy przeważa- 
jąca większość obywateli będzie pozyskana dla 
hasła zjednoczenia narodowego". 


Zarówno sam fakt wypowiedzenia się przez 
Pana Prezydenta o potrzebie zjednoczenia na- 
rodowego, jak i podkreślenie doniosłej roli ja- 
ką ma w tym celu spełnić Obóz Zjednoczenia 
Narodowego posiada dla Polski olbrzymie zna- 
czenie i wyraźnie wskazuje na to, jak wielką 
wagę posiada ten Obóz i jak poważne czekają 
go zadania do spełnienia. Bo przecież nie cho- 
dzi tylko o zjednoczenie czysto polityczne. Pod- 
stawowym jego celem jest wywołanie zasadni- 
czych przemian w psychice narodu, wzmocnie-. 
nie jego duchowej mocy i stąd się wywodzącej 
moralnej siły obronnej, równie doniosłej jak 
siła czysto fizyczna i techniczna. Zjednoczenie 
to doprowadzić musi nie tylko do trwałego u- 
gruntowania niepodległości lecz powinno przy- 
czynić się do pełnego rozkwitu życia kultural- 
nego i gospodarczego państwa, 


Słowa Pana Prezydenta dają nam, strzel- 
com, pełną świadomość, że nasz organizacyjny 
akces do Obozu Zjednoczenia Narodowego był 
krokiem nietylko dobrym, lecz i dla państwa 
pożytecznym. Wybraliśmy odrazu, jedni z pier- 
wszych, najwłaściwszą drogę w dzisiejszej rze- 
rzywistości i drogą tą chcemy nieprzerwanie, 
zbiorowym marszem kroczyć naprzód. Jesteśmy 
oddawna wyznawcami zasady konsolidacji spo- 
łeczeństwa i w swym życiu organizacyjnym da- 
waliśmy tego realne dowody. Najbliższa przy- 
szłość pozwoli, niewątpliwie, wykazać się nam 
pozytywnym dorobkiem w pracach Obozu Zjed- 
noczenia Narodowego. 


JAK SAMI STRZELCY ZORGANIZOWAĆ MOGĄ 
PRACĘ ŚWIETLICOWĄ 


(Gry i zabawy w świetlicy). 


W dzisiejszym numerze słów parę o grach 
i zabawach w świetlicy. 

Gry i zabawy — to dział zajęć świetlico- 
wych przede wszystkim rozrywkowy, choć nie 
pozbawiony warlości kształcących, rozwijający 
umysł (np. szachy, „sławni ludzie), zręczność 
ciała, bystrość umysłu, szybką orientację (np. 
odmiany berka, trzeciaka i t. p.). 

Poruszając te sprawy, stwierdzić muszę od 
razu, że mówiąc o „zabawach“ nie mam na my- 
śli wciąż jeszcze powszechnie duże upodobanie 
mających zabaw tanecznych, wieczorków, tau- 
culek czy wieezorynek z nieodłącznym bufe- 
tem i... monopolką, bez których zwłaszcza wieś 
nasza i ośrodki pozbawione życia organizacyj- 
nego — zabawy właściwej nie zna. Wyrazowi 
„zabawa“ nadajemy tu znaczenie szersze, obej- 
mując nim różne postaci rozrywek takich, jak 
trzeciak, gry w szachy, fanty i t. d. I świetlicom 
naszym bardzo gorąco zalecam, by nie uważa- 
ły wieczorków tanecznych za jedyną i najwła- 
ściwszą formę zabawy, gdyż jest to bardzo 
ograniczony pogląd na jej istotę, będącej wyła- 
dowaniem sił, gromadzonych w człowieku przez 
naturę w tym celu, by one szukały wyjścia 
w pożytecznej dla ciała i umysłu rozrywce. Czy 
korzyść taką odnosi ciało nasze i umysł w prze- 
tańczonych w ciągu kilkunastu nocnych godzin 
tang i fokstrotów ? Odpowiedzieć na to nietru- 
dno, a odpowiedź ta na pewno nie będzie twier- 
dząca. Dla tego też, nie przemawiając za zu- 
pełnym usunięciem tańca, zwłaszcza pięknego 
tańca ludowego ze świetlicy strzeleckiej, 
stwierdzam potrzebę rozumienia przez zabawę 
różnorodnych gier, które wraz z tańcami na 
tych zabawach powinny mieć jak najszersze za- 
stosowanie. Przyjąć należałoby zasadę taką: 
w świetlicach strzeleckich odbywają się zaba- 
wy w ogóle, a nie tylko „zabawy taneczne |. 
Musimy nauczyć wieś i miasteczko, że dobrze 
bawić się można nie tylko w tańcu. 


Od tego wstępu przejdźmy do zebrania, 


swietlicowego, które w kilku kolejnych arty- 
kułach omawiamy. 

Gry i zabawy stanowią w odróżnieniu od 
poprzednio omówionych punktów programu ze- 
brania  świetlicowego — przede wszystkim 
dział rozrywkowy. 

W świetlicach stosować będziemy gry ru- 
chowe (wymagające zmiany miejsca i ruchu), 
towarzyskie (siedzące, mówione, pisane), umy- 
słowe (wymagające pracy umysłu, jak to się 
dzieje np. przy szachach, warcabach, halmie), 
leteryjne (loto czyli loteryjka, wspinaj się do 
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góry, w których decyduje kostka wyrzucona 
lub wyjęta przez współgrających) wreszcie — 
zręcznościowe (bilard). 

Przodownik, przygotowujący gry na zebra- 
nie świetlicowe pamiętać powinien, jak wszy- 
scy przygotowujący się do danego zebrania, że 
wszystkie w ogóle zajęcia na każdym zebraniu 
dostosowane być powinny w swej treści do te- 
matu danego zebrania; postarać się więc musi 
o wynalezienie takich gier, któreby w swej tre- 
ści temu ogólnemu tematowi odpowiadały. Gdy 
za tym na zebraniu mowa będzie o konieczno- 
ści posiadania silnej armii w Polsce i wygłoszo- 
na pogadanka na temat „Dlaczego musimy mieć 
silną armię i p. w.“ — wybierze przodownik 
z pośród gier ruchowych takie, które w swej 
treści o wojsku i żołnierzu coś powiedzą, a więc 
np. „żołnierze i zbójcy', „sztafeta obwodowa”, 
„bombardowanie”, „oblężenie twierdzy”, z gier 
umysłowych zastosować można „wojnę lądo* 
wa” i „oblężenie”, z towarzyskich — „sławni 
ludzie”, którym odpowiednie role wyznaczymy. 


Do zebrania świetlicowego musi być przo- 
downik gier dobrze przygotowany, musi dobie- 
rając gry zastanowić się, czy gra ta zaintere- 
suje członków, czy można ją w warunkach, ja- 
kie ma świetlica, przeprowadzić, musi zdawać 
sobie sprawę z wartości przygotowanej do 
przeprowadzenia gry, wiedzieć, jak powinna 
być przeprowadzona, by na rozwój ciała i umy- 
słu wpływała, musi też dobrze przemyśleć, kie- 
dy, w której części zebrania świetlicowego da- 
ną grę świetliczanom zaproponuje, Ponieważ 
gra powinna być, a gra ruchowa zawsze będzie 
traktowana — jako rozrywka, wprowadzać ją 
trzeba w takiej chwili, gdy umysł jest już nieco 
przemęczony poprzednimi zajęciami (pogadan- 
ką, dyskusją, słuchaniem głośnego czytania 
książki, deklamacyj) lub zachodzi potrzeba roz- 
ruszania zbyt długo już siedzących uczestników 
zespołu, 

Zebranie świetlicowe prowadzi gospodarz, 
2 nim więc pozostawać powinien w porozumie- 
niu przodownik i ustalić jeszcze przed zebra- 
niem, kiedy mniej więcej należałoby gry prze- 
prowadzić. W toku zebrania, w odpowiednim 
momencie po pogadance, czy sądzie inscenizo- 
wanym, występuje śmiało przodownik i najle- 
piej bez zapowiedzi prowadzącego zebranie 
oświadcza: „teraz się zabawimy*. Objaśniając 
śrę, może nawiązać do zajęć poprzednich. Ob- 
jaśnienie musi być zwięzłe, krótkie. Nie trzeba 
rozwodzić się zbyt zawile i długo, gdyż w chwi- 
li tej chodzi głównie o to, by strzelcy (czynie) 


PODZIĘKOWANIE MARSZAŁKA 
SMIGŁEGO-RYDZA 


„Dziękuję serdecznie Wszystkim, którzy byli tak 


uprzejmi i przysłali mi życzenia w dniu mego Patrona. 


i obecni na zebraniu jak najprędzej się bawili, 
a nie słuchali jeszcze jednej pogadanki. Prze- 
prowadzić można odrazu 3—5 gier, przy czym 
i tu pamiętać należy o potrzebie pewnego uroz- 
maicenia w grach, a więc po ruchowych wpro- 
wadzić towarzyskie. Nie zapominać ponadto 
io tym, że w grach wziąć muszą udział wszy- 
scy bez wyjątku obecni na zebraniu, że i ich 
dopuszczać trzeba do zaproponowania jakiejś 
gry, odpowiadającej tematowi, , lub gry podob- 
nej. Bardzo ważne jest również tempo gry: przy 
grze panować musi ruch i prawdziwa, beztro- 
ska zabawa i radość. A nad tą całością pano- 
wać powinien przodownik gier. 

Jeśli zespół świetliczan obecnych na ze- 
braniu jest liczniejszy, trzeba nieraz zorganizo- 
wać grę w dwóch zespołach. Np. przy zabawie 
„elektryczna chusteczka“ puszczamy w obieg 
nie jedną, ale dwie chustki, przy grze „Paweł- 


ku, gdzie jesteś“ — nie jedna, ale dwie pary ' 


it. d. Chodzi bowiem o to, by w grze jak naj- 
większa ilość osób czynny udział wzięła. 

Do spotęgowania zainteresowania grami 
przyczyniają się bardzo konkursy. Ponieważ 
największe znaczenie przypisujemy zawsze 
grom umysłowym i o ich upowszechnienie za- 
biegać powinny wszystkie samorządy świetli- 
cowe, należałoby organizować konkursy w za- 
kresie tych gier przede wszystkim. 

Na plan pierwszy wysunie się tu konkurs 
szachowy, który zależnie od ilości członków 
w pododdziale — zorganizować można w ciągu 
roku dwukrotnie, jako „szachowy konkurs je- 
sienno - zimowy" oraz „wiosenno - letni", przy 
czym pierwszy z nich byłby konkursem przy- 
śotowawczym do właściwego drugiego na za- 
kończenie wyszkolenia całorocznego. 

Organizuje się je w ten sposób, że juź 
w pierwszych dniach września ogłasza samo- 
rząd świetlicowy lub przodownik zapisy do 
konkursu, po czym ustala kto, kiedy i z kim 
grać będzie, . Rozgrywki odbywać się mogą po 
zebraniach świetlicowych i podczas wieczorów, 
w których zebrań świetlicowych nie ma. Zasa- 
da pododdziałowego konkursu szachowego po- 
lega na tym, że wszyscy zapisani do konkursu 


ŚMIGŁY-RYDZ 
MARSZAŁEK POLSKI“. 


grają z sobą w obecności jednego wybranego 
przez siebie strzelca - sędziego jeden raz. Za 
wygraną uzyskują 1 punkt, za nierozstrzygnię- 
tą czyli t. zw. remis (czyta się remi) — % punk- 
ta, za przegraną — 0. Przodownik gier przygo- 
tować sobie powinien, jako kierownik tego 
konkursu, kilkanaście kartek papieru odpowie- 
dnio porubrykowanego i notować tam osiągnię- 
te poszczególne wyniki. Dla utrzymania zain- 
teresowania można by co kilka dni, a nawet po 
każdym wieczorze ustalać stan rozgrywek. Ta- 
ka karika wyglądałaby następująco: (patrz ta- 
belka niżej). 

Omówimy teraz znaczenie tej tabelki 
i znajdujących się tam zapisów. 

Ponieważ Sawicz nie grał z sobą, w rubry- 
ce pionowej z jego nazwiskiem nie wpisaliśmy 
nic (zauważcie to samo w dalszych rubrykach). 
W grze z Kreniem uzyskał nierozstrzygniętą 
i dlatego wpisaliśmy 3 punkta jemu oraz wy- 
mienionemu na drugim miejscu  Kreniowi. 
Z Szukielem wygrał Sawicz, wpisaliśmy mu 
więc 1 punkt, a Szukielowi w pionowej rubry- 
ce 0. To samo zrobiliśmy z Bortką i Klipem, 
z którymi Sawicz również wygrał, W sumie ze- 
brał on 3 i % punkta i zdobył mistrzostwo; 
drugie miejsce i wicemistrzostwo zdobył Kreń, 
mając 3 punkty, trzecie — Szukiel. Ponieważ 
Bortko i Klip mieli po rozgrywkach równą ilość 
punktów (po 1) — napisaliśmy, że zajęli obaj 
miejsca IV i V 

Dla wyróżnienia najlepiej grających moż- 


Konkurs szachowy o mistrzostwo pododdziału 
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naby mistrzowi i wicemistrzowi przyznać ja- 
kieś nagrody (komplet szachów, dyplomy). 
Wręczenie dyplomów i nagród za I miejsce od- 
byłoby się podczas uroczystości na zakończe- 
nie roku wyszkoleniowego (nagrody wyznaczać 
przede wszystkim na konkurs końcowy, drugi 
w ciągu roku wyszkoleniowego). W liczniej- 
szych pododdziałach, posiadających uczestni- 
ków o niejednolitym przygotowaniu zorganizo- 
wać kilka grup według wieku i umiejętności 
gry, np. starszych członków współdziałających 
czyli t. zw. seniorów, młodszych czyli juniorów, 
dalej — strzelczyń i orląt. Zespół konkursowy 
liczyć powinien conajmniej 5 członków. 


Po ukończeniu rozgrywek w pododdzia!e 
zorganizować należałoby rozgrywki, czyli tur- 
niej o mistrzostwo oddziału. W tym celu każdy 
z pododdziałów wyznacza do konkursu swoją 
reprezentację czyli t. zw. drużynę, złożoną z 4 
(mniej lub więcej) członków — najlepszych 
w pododdziale graczy, którzy w pewnym dniu 
swiątecznym zjeżdżają się w siedzibie oddziału 
(lub jednego z pododdziałów, jeśliby on był or- 
ganizatorem i inicjatorem turnieju) i tu, w od- 
powiednio przygotowanym lokalu losują naj- 
pierw którzy członkowie zespołów mają grać 
z sobą. Każda drużyna, mając 4 członków, gra 
zatem z drugą tylko po 4 partie; jeśli więc re- 
prezentacyj 4-osobowych będzie 3, rozegra każ- 
da z nich po 8 partyj, z czego na każdego człon- 
ka wypada po 2. Punkty sumuje się ogólnie, 
a więc wzór wyżej już podany różnić się będzie 
tylko tym, że zamiast nazwisk uczestników da- 
jemy nazwę pododdziału, z którego pochodzi 
reprezentacja. Czas trwania turnieju obliczyć 
łatwo, przyjmując, że każda partią rozgrywana 
jest w ciągu 1 godziny. 


Warto zaznaczyć, że organizatorzy takiego 
turnieju powinni nim zainteresować jak najwię- 
kszą ilość ludzi, ogłosić gdzie turniej się odbę- 


* pić kupne, 


dzie i kiedy, kto będzie występował, jakie będą 
nagrody i t. d. Turniej taki powinien być pu- 
bliczny, odbywać się wobec licznie zgromadzo- 
nej publiczności, która może przyglądać się za- 
wodom szachowym pod warunkiem zachowania 
zupełnego spokoju; rozmawiać, ani tym więcej 
robić uwag — nie wolno. Nad porządkiem po- 
winni czuwać gospodarze. By widok przepro- 
wadzanych rozgrywek udostępnić gościom 
i turniej szybko ukończyć, przygotować należa- 
łoby szereg kompletów szachów, kilka stoli- 
ków i ustawić je obok siebie przez środek po- 


koju. I — jak w zawodach w pododdziale — 


bodaj dyplomy przygotować — większe dla 
pododdziałów, mniejsze dla uczestników zwy-, 
cięskich zespołów. W braku dyplomów wzoru 
ogólnie przyjętego, można by rozdać napisane 
na maszynie zaświadczenia, stwierdzające udział 
i zajęte w konkursie miejsce. Dodajmy jeszcze, 
że na zawody te należałoby już wyszukać spe- 
cjalnych sędziów. 


W powiatach, w których kilka oddziałów 
przeprowadzi konkurs szachowy, zachodzi po- 
trzeba urządzenia konkursu o mistrzostwo ze- 
społowe powiatu. Inicjatywa należałaby tu już 
do Komend powiatowych i referentów w ob. 

Opisany konkurs zorganizować można, 
oczywiście, i w zakresie innych gier umysło- 
wych (np. warcab). 

Omawiając sprawę gier, chcielibyśmy jesz- 
cze zaapelować do samorządów świetlicowych 
o ręczny wyrób wszelkich przyrządów do tych 
gier. Ręcznie zrobione mogą doskonale zastą- 
a zaoszczędzone stąd pieniądze 
umożliwią opłatę prenumeraty „Strzelca“ 
i „Przysposobienia Rolniczego". A o wykona- 
nie gier tak już dziś łatwo, że nikt uskarżać się 


na ich brak nie może z powodu — jak to się 
zwykle dzieje — nieposiadania pieniędzy. 
J. O. 


PODSTAWOWA BIBLIOTECZKA REFERENTA 
WYCHOWANIA OBYWATELSKIEGO 


Wychowanie obywatelskie w Z. S. obejmu- 
je bardzo szeroki zakres oddziaływania. Jeśli 
nawet praktyka wychowania obywatelskiego nie 
pokrywa się z wytycznymi — to jednak pow- 
szechnie rozumie się, że wychowanie obywatel- 
skie nie jest jakimś przedmiotem nauki, że nie 
można go utożsamiać z wiedzą o konstytucji i 
urządzeniach państwowych, czy nauką o Pol- 
sce współczesnej. W Związku Strzeleckim rozu- 
mie się również i to, że z pojęcia ideału wycho- 
wawczego, którym jest obywatel - żołnierz wy- 
nika logiczny wniosek, iż wychowanie obywa- 


telskie w Z. S. musi uwzględniać zarówno po- 
kojowe jak i wojenne potrzeby i zadania pań- 
stwa. 

Praktyka wychowania obywatelskiego wy- 
kazuje, że życie stawia przed instruktorem wy- 
chowania obywatelskiego mnóstwo zagadnień 
zupełnie nieoczekiwanych, do rozwiązywania 
których nikt go nie przysposabiał. Jeśli instruk- 
tor nie chce się zamknąć w ramach syklu wy- 
kładów czy jakiś rozrywkowych zajęć świetli- 
cowych, musi samodzielnie rozwiązywać proble- 
my życia, wspólnie z uczestnikami świetlicy po- 


rządkować ich wiadomości, prostować pojęcia, 
uczyć poprawnie myśleć i przytym nieustannie 
pracować nad sobą. 

W takiej pracy niezbędną jest podstawowa 
biblioteczka, by z niej instruktor wychowania 
obywatelskiego mógł zaczerpnąć podniety, po- 
mysłów, a nawet materiału do zajęć i przemy- 
śleń. Zestawienie takiej biblioteczki połączone 
jest z wieloma trudnościami i wątpliwościami. 
Opracowując zestawienie podstawowej bibliote- 
czki referenta wychowania obywatelskiego sta- 
rałem się uwzględniać jedynie te wydawnictwa, 
które posiadają trwałą wartość, a specjalną u- 
wagę zwrócić na wydawnictwa niezbędne w po- 
dręcznej biblioteczce każdego instruktora wy- 
chowania obywatelskiego. 


Dla ułatwienia orientacji cały materiał 
zgrupowany został w dwunastu działach, po- 
nadto każda pozycja zawiera poza opisem bi- 
bliograficznym zwięzłą notatkę, ułatwiającą 
zorientowanie się w treści i charakterze oma- 
wianego wydawnictwa. Wydawnictwa niezbęd- 
ne w podręcznej biblioteczce oznaczono gwiaz- 
dką. 

Pierwsza grupa obejmuje wydawnictwa treści ogól- 
nej t. j. bibliografie, encyklopedie, słowniki, atlasy, ka- 
talogi i statystykę. 

1. Bystroń J. S. — Socjologia. Wstęp infor- 
macyjny i bibliograficzny. Wydanie II. znacznie rozsze- 
rzone. „Nasza księgarnia". 1936. s. VIII--208. zł. 6. 


Książka ma charakter praktyczny; zadaniem jej 
jest wprowadzenie w studium socjologii. Nie jest ona 
podręcznikiem, nie daje gotowych ujęć; celem autora 
było jedynie wskazać na zagadnienia i zakres socjologii 
oraz ułatwić ogólną orientację w literaturze przedmio- 
tu, w której pominięto celowo sporo powszechnie cyto- 
wanych książek. Książka składa się z trzech ożęści: 
Cz. I. socjologia ogólna, cz. II. socjologia szczegółowa, 
cz. III. organizacja badań, Główną treść stanowią prze- 
glądy literatury, podawane do każdego rozdziału, a ma- 
jące za zadanie uzupełnić zwięzły tekst wywodu teo- 
retycznego. 


Dąbrowska W. i Muszkowski J. (red.) — KSIĄŻ- 
KA W BIBLIOTECE. Katalog informacyjny. Praca zbio- 
rowa. Poradnia Biblioteczna Warsz. Koła Z. B. P. 1934. 
4 XXXI 4 692. Zł. 5— 


Katalog ma cel praktyczny: ułatwić zainteresowa-_ 


nym zorientowanie się w aktualnej polskiej produkcji 
wydawniczej do r. 1933, przede wszystkim zaś dopomóc 
bibliotekarzowi w racjonalnym kompletowaniu księgo- 
zbioru. Katalog liczy powyżej 4600 pozycji, daje poza 
opisem bibliograficznym zwięzłe notatki o charakterze 


informacyjnym i przeznaczony jest zasadniczo dla bi-. 


bliotek ogólno - kształcących. Z pożytkiem może słu- 
żyć instytucjom i organizacjom, oświatowcom i wszyst- 
kim interesującym się książką. W bieżącym roku ukaże 
się drugi tom katalogu, zawierający wykaz wydawnictw 
ed r. 1933. 


Kalicińska - Korpałowa F. — BIBLIOGRAFIA 
WYCHOWANIA OBYWATELSKIEGO. 1920 — 1931 r. 


Z. S. 1932. s. 62. (Uzupełniona odbitka z nr. 9 — 12 
„PRACY Strzeleckiej" 1931). Zł, 0.80. 


Jest to bibliografia rozumowana. Autorka, mając 
cel praktyczno - dydaktyczny, podaje tylko te prace, 
które zdaniem jej zasługiwały na umieszczenie ze wzglę- 
du na zagadnienie, ujęcie lub autora. Przy ważniejszych 
pozycjach podano spis treści, względnie krótką infor- 
mację dla czytelnika. 


Łaska M. — BIBLIOGRAFIA RUCHU TEATRÓW 
LUDOWYCH W POLSCE 1901 — 1935. Instytut Tea- 
trów Ludowych. 1936 s. XVIII ~- 96. ZŁ. 2.50. 
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Wydawcom tej bibliografii chodziło o to, by do- 
pomóc ludziom interesującym się sprawą teatru ludo- 
wego w przeprowadzeniu wnikliwej analizy i doszuki- 
waniu się odpowiedzi na aktualne dziś pytanie, jaka 
jest istota tego ruchu, komu i na co jest potrzebny, ku 
czemu idzie i iść może, czy iść powinien. Bibliografia 
przeznaczona jest prawie wyłącznie dla pracowników 
oświatowych, czerpie materiał głównie z czasopism i nie 
podaje repertuaru teatru ludowego. 


ILUSTROWANA ENCYKLOPEDIA POWSZECH- 
NA opracowana pod red. dr. M. J. Wachtla. Przeworski. 
1936. s. XI +- 812. ZŁ. 27. 

Encyklopedia ta zawiera 30.000 haseł, 400 ilustra- 
cyj w tekście, 16 tablic wielobarwnych, 32 jednobarw- 
ne, 38 map w tekście, Została opracowana zgodnie z na- 
kazami aktualności i najżywotniejszymi potrzebami 
człowieka współczesnego. Autorowie i wydawcy starali 
się, aby wszystkie sprawy polskie znalazły w niej do- 
kładne odbicie. Jest to najtańsza i najpełniejsza ency- 
klopedia jednotomowa. Oprawa półskórkowa. 


MAŁY ROCZNIK STATYSTYCZNY. Rok VII. 
1936. Główny Urząd Statystyczny R. P. s. XXIV +4- 310. 
ZŁ 1— 

Celem Małego Rocznika Statystycznego jest tre- 
ściwe zobrazowanie w liczbach wszelkich przejawów ży- 
cia gospodarczego, społecznego i kulturalnego Polski, 
Rocznik zawiera 446 tablic statyst, i 225 wykresów. Po- 
za tym w Roczniku znajduje się mapa Polski, mapa 
świata i ludności Europy. Wydawnictwo ukazuje się 
co roku. 


Romer E. — POLITYCZNY ATLAS KIESZON- 
KOWY. Książnica-Atlas. 1937. Zł. 8— 

Zawiera 61 stron wielobarwnych map polityczno- 
topograficznych, 3 strony zestawienia flag narodowych, 
26 stron mapek i wykresów w kolorze czarnym, oraz 43 
strony skorowidza nazw. 


Rudzińska R. — BIBLIOGRAFIA PRACY SPO- 
ŁECZNEJ. 1900 — 1928. red. J. Muszkowski i H. Rad- 
lińska. W. W. P. (Prace Seminarium Bibliograłicznego 
nrx2), 1920. YXA E I Ma3YZj a= 

Bibliografia cbejmuje wydawnictwa polskie z za- 
kresu pracy społecznej, pojętej dość szeroko. Ma ona 
umożliwić badania nad pracą społeczną w Polsce i do- 
pomóc działalności praktycznej. Obejmuje tylko druki 
samoistne i nie uwzględnia materiału zawartego w cza- 
sopismach. Pomija również utwory o charakterze lite- 
rackim. Książkę poprzedza obszerna i cenna „charakte- 
rystyka piśmiennictwa z zakresu pracy społecznej” pió- 


1a H. Radlińskiej. (DRCHNYWIEKKE 


STRZELCY ZAKOPIAŃSCY W FINLANDII 


Kiedy tę korespondencję będziecie czytać 
wspomnijcie o trudach i ciężkich chwilach, jakie 
— Wasi koledzy strzelcy z Zakopanego, prze- 
żywali w Finlandii walcząc o lepsze miejsce z 
Finami, Estami i Łotyszami. 

Zanim jednak do tej walki dcjdzie pragnie- 
imy zapoznać naszych Czytelników z tymi wszy- 
stkimi wydarzeniami jakie w ciągu ostatniego 
tygodnia — nasza reprezentacja—po opuszcze- 
niu Ojczyzny przeszła. 

Z Zakopanego patrol narciarski Z. S. wy- 
jechał dnia 3 marca o godz. 12.20. 

Do Warszawy wpadł tego samego dnia 
przed północą, by już 0.05 dnia 4.III opuścić 
stolicę i pośpiesznym pociągiem wileńskim u- 
dać się do granic Łotwy. Granice tego kraju 
przekroczył o godz. 11 a wieczorem był już w 
Rydze — gdzie wieczorem przyjęty przez wła- 
dze Aizsargów zwiedził miasto, spożył kolację 
i o godz. 22.20 opuścił Rygę, by dnia 

„III. znaleźć się rano o godz. 3.30 
w porcie Tallina. Skąd po porannej 
kawie wsiadł na statek „Poseidon ' 


udający się do Helsinek — stolicy 
Finlandii. 
Na morzu — które nasi górale i 


gorąco powitali, gdyż wielu z nich ; 
pierwszy raz morze widziało, zaczęły kag Big 
się nasze niepowodzenia. 

Zamiast jechać do Helsinek 6—8 
godzin (87km), gdyż taki czas prze- 
widuje zimowy rozkład jazdy, podróż 
przewlekła się do 36 godzin! Na do- 
miar złego biuro okrętowe w War- 
szawie, które dostarczyło bilety okrę- 
towe nie powiadomiło Tallina o na- 
szej podróży i strzelcy pozostali bez 
kabin. Nie byłoby to zbyt straszne 
gdyby nie przymusowy nocleg na stat- 


Lodołamacz toruje drogę „Poseidonowi". 


ku i tak długa podróż. Chłopcy nasi jednak 
wszystko dobrze przetrzymali i zdrowi do Hel- 
sinek przybyli. 


Przyczyną tak dużego opóźnienia były lo- 
dy w zalewie Fińskim, które do tego stopnia 
utrudniały żeglugę, że statek po dwugodzinnej 
podróży utkwił w lodach i nie otrzymawszy 
pomocy lodołamacza musiał wycołać się w tył, 
by nie zostać przez lody zgnieciony i przeno- 
cować na wolnym od lodów morzu koło jakiejś 
małej wysepki. Na ogół dla nas szczurów lą- 
dowych ten manewr statku nie miał żadnego 
znaczenia. 


- Pokazało się jednak, że mieliśmy dobrego 
i ostrożnego kapitana, gdyż dwa inne handlo- 
we statki wycofujące się przed lodami utkwiły 
na piaskach a jeden z nich stuknął nawet dnem 
o skałę. 


Patrol zakopiańskich narciarzy Z. S. wraz z zawodnikami estoński- 


mi na statku „Poseidon“. 


2 TEN Dopiero dnia następnego o godz. 

=> 10 rano przybył największy lodoła- 
macz estoński Suua Töll, który wpro- 
wadził naszego „Poseidona“ do Helsi- 
nek na godz. 19 wieczorem. 


O tym jak to pracuje lodołamacz, 
by statek przeprowadzić przez lody 
napiszemy kiedyindziej. 


Po przybyciu do Helsinek, gdzie 
grupe strzelecką oczekiweli przedsta. 
wiciele sztabu fińskiego Suojeluskun- 
natu — płk, Hersala, ppłk. Virski i 
kpt. Pihkala — strzelcy przenocowali 
w hotelu „Helsinki“ — by nastepne- 
go dnia w południe udać się w osta- 
tni etap podróży Helsinki — Kuopio 
wynoszącej 500 km. 


Etap ten przeszedł szybko — jak- 
„kolwiek na twarzach naszych narcia- 
rzy widać było już zmęczenie. 
Pierwsza noc spędzona w Kuopio 
w hotelu Seurahnone przepędziła z 
kości nieco zmęczenia. Nie mniej do- 
piero we wtorek mogli strzelcy przy- 
stąpić do treningu i strzelania. 
Strzelanie poszło gładko i nad- 
spodziewanie dobrze. Tak samo strze- 
lanie po biegu 35 km. w drugim dniu. 
Nasi strzelali tak dobrze — że wieść 
o tym dotarła aż do jakiegoś fabry- 
kanta broni, który przybył dwa dni 
później oglądać naszą broń! 
Najgorzej przedstawiała się po- 
czątkowo sprawa z jedzeniem. Naród 
je tu bowiem na opak, do każdego je- 
dzenia popija się mleko surowe, żeby 


Pierwszy trening naszego zespołu w Finlandii. 


to był nawet sam śledź — czy pieczeń wieprzo- 
wa. Nie znają tu prawie wcale jarzyn za wyjąt- 
kiem marchwi a kartofle gotuje się w łupinach. 
Marny też jest chleb. Jest zato dużo dobrych 
wędlin, masła i mięsa. 

Zmontowała się jakoś siłą „polska kuch- 
nia” i dzisiaj już od dwóch dni jedzą nasi po 
ludzku. 

Dziś wszyscy są skupieni przed jutrzejszym 
biegiem patrolowym ze strzelaniem. 

Trasa marszowa 20 km. ciężka leśnymi 
ścieżkami specjalnie krętymi wązkimi naje- 
rzonemi kamieniami, drzewami, gałęziami. 
Trasa bojowa 10 klm. dobra za wyjątkiem 0.5 
klm podejścia leśnego bardzo przykrego. 

O ile będziemy mieli przysłowiowy  łut 
szczęścia możemy przy Finach bardzo na swym 
terenie groźnych liczyć na drugie miejsce. 

Śnieg tu jest bardzo dobry, zawsze sypki 
tak na polach jak i w lasach, przy tempera- 
turze przeważnie od 10 do 18 stopni. 
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Ob. Dyr. Kasztelewicz, 
towarzyszył naszemu zespołowi na zawody do Finlandii. 


prezes samodzielnego O. Z. S. Zakopane 


Bieg rozstawny 4 x 10 klm odbę- 
dzie się w niedzielę, 14 b. m. Finno- 
wie wystawili do zawodów bardzo 
mocną patrol. 

Jak są pewni swego zwycięstwa 
i wierzą w swych ludzi to to, że nie 
robili żadnego obozu przygotowaw- 
czego i zebrali ludzi dopiero na je- 
den dzień przed zawodami. 


Kiedy będziecie czytać tę moją 
korespondencję — będziecie dawno 
już wiedzieć o wyniku biegu patrolo- 
wego. Nie mniej opiszemy całe zawo- 
dy szczegółowo — gdyż będą niewąt- 
pliwie ciekawe — i odbywają się o 
przeszło 2000 km. od Was na północ 
gdzie obyczaje, ludzie i ziemia 

jest zupełnie inną — a w zawodach 

narciarskich, które odbywają się 
przez 3 dni równocześnie startuje 500 najlep- 
szych narciarzy Finlandii zwanej po fińsku 
Suomi. 


M. Kurleto. 


POLSKA ZACHODNIA GROMI FRANCUZÓW 

W Paryżu odbył się pierwszy mecz piłki nożnej 
między reprezentacyjną drużyną Polski Zachodniej a 
Paryżem zakończony wysokim zwycięstwem naszych pił- 
karzy w stosunku 5:1. Wynik ten nie był spodziewany 
ani w Polsce ani we Francji. Francuzi, którzy tego 
dnia wystawili dwie reprezentacje narodowe przeko- 
nali się, że polska piłka nożna posiada swoją wysoką 
klasę i że muszą się z nami liczyć. Dotychczas nie mie- 
liśmy kontaktu z Francją a wszelkie w tym kierunku wy- 
siłki naszych władz piłkarskich spełzały na niczym, 
Ostatnia wygrana toruje polskiej piłce noznej otwartą 
drogę na Zachód Europy. Zdobywcami pięciu bramek 
ze strony polskiej byli: Piec I dwie, Wilimowski jedną, 
Wodarz jedną i Piontek ostatnią. Na zawodach powyż- 
szych było 39 tysięcy widzów w czym wielu Polaków 
z Francji i Belgii. 


19-TY MARCA 


Dziwny zbieg okoliczności sprawił, iż najbardziej 
uroczyste dni, dni imienin dwóch wielkich, a tak blis- 
kich sobie ludzi, następują jeden po drugim. Tysiące 
mówców z całej Polski czci na akademiach i obchodach 
żywego Wodza, ku 
której On nas poprowadzi i tysiące (wśród, których nie 
braknie mówców z dnia poprzedniego) schyla czoło przed 
majestatem śmierci, sięga pamięcią w przeszłość, od- 
twarza życie i czyny Wodza, który odszedł dalej niźli 


snuje przewidywania przyszłości, 


sięga moc i prawo ludzkie. 

W Warszawie, w godzinach rannych, odprawiano 
nabożeństwa w kościołach dla wojska, stowarzyszeń or- 
$anizacyj społecznych, dla młodzieży szkolnej. 
która wzięła później udział w okolicznościowych obcho- 
dach urządzanych w poszczególnych gimnazjach. Po- 
dobne uroczystości odbyły się we wszystkich miastach 
prowincjonalnych, z tą różnicą, że na nabożeństwach by- 
li również obecni przedstawiciele władz państwowych 
i samorządowych. W stolicy posłowie i senatorowie oraz 
marszałkowie i vicemarszałkowie obu izb wysłuchali na- 
bożeństwa w kaplicy przy ul. Wilczej, odprawionego 
przez ks. Korniłłowicza. 

Dziedziniec Belwederu przystrojony był zielenią i 
długimi chorągwiami o barwach państwowych. Przed 
pałacem ustawiono popiersie Marszałka Piłsudskiego. 


oraz 


UROCZYSTA A 


Dnia 17 marca, o godz. 18-tej, w salach Ratusza 
w Warszawie, otwarto przemówieniem viceprezesa Okrę- 
gu 1-go Z, S. ob. inż. Włodzimierza Miszewskiego. uroczy- 
stą akademię, zcrganizowaną celem uczczenia dnia imie- 
nin Marszałka Śmigłego przez Zarząd K.O.I.Z.S. Sala 
udekorowana była flagami narodowymi. Na podwyższe- 
niu okrytym aksamitem widniało popiersie 
marszałka Śmigłego. Z balkonu przystrojone- 
go bielą i amarantem zwieszały się olbrzy- 
mie wstęgi o barwach Związku Strzeleckie- 
go. Na akademię przybyli: viceprezydent m. 
st. Warszawy Ołpiński, władze strzeleckie 
z Zarządu i Komendy Głównej, członkowie 
Z. $., przedstawiciele organizacyj. b. woj- 
skowych i stowarzyszeń społecznych. 


Na wstępie orkiestra Z. S, odegrała hymn 
narodowy po czym, po zagajeniu akademii, 
zabrał głos Prezes Zarządu Głównego Z. S. 
ob. mec. Franciszek Paschalski. 


Ob. Paschalski scharakteryzował postać 
Marszałka Śmisłego - Rydza, jako Naczelne- 
go Wodza, spadkobiercy — hetmańskiej bu- 
ławy Józefa Piłsudskiego oraz jako Tego, 
który przejął dziedzictwo ducha i myśli 
zmarłego Wodza Narodu i stał się kontynua- 
torem Jego polityki. Podkreślił mocno zna 
czenie faktu, iż dopóki istnieją pokolenia 
wychowane w twardej szkole ofiarnej służ- 
by dla ojczyzny. w twardej szkole związku 
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Warty honorowe zaciągnął pierwszy pułk Szwoleżerów. 
Uroczystość zgromadziła członków Rządu z premierem 
Składkowskim ra czele oraz najwybitniejszych repre- 
zentantów naszego życia politycznego, administracji i 
armii. Wieńce złożyli, p. Prezydent R. P., marszałek 
Śmigły - Rydz i gen. Składkowski, W sali audiencjo- 
nalnej Belwederu, zamienionej na kaplicę, nabożeństwo, 
odprawił ks. biskup Gawlina. Na uroczystości obecną 
była Maria Mościcka oraz rodzina Marszałka Józefa 


Piłsudskiego. 


Po nabożeństwie poczęli przybywać do Belwederu, 
celem oddania hołdu pamięci Marszałka, członkowie 
korpusu dyplomatycznego, senatorowie, posłowie, wyżsi 
urzędnicy państwowi, którzy wpisywali się do specjal- 
nie wyłożonych ksiąg.  Przybywały również delegacje 
związków i organizacyj b. wojskowych, stow. społecz- 
nych oraz szkół. Stopnie pałacu Belwederskiego znikły 
pod wieńcami, wstęgami i zielenią, 


Wieczorem, o godz. 18-tej, P. Prezydent R. P. wy- 
głosił przemówienie przez radio, poświęcone wspomnie- 
niom o Pierwszym Marszałku Polski, wskazaniom na 
przyszłość i pracy podjętej za inicjatywą Marszałka 
Śmigłeśo, a będącej nadbudową na fundamentach po- 
stawionych przez Józefa Piłsudskiego, 


KADEMIA Z. S. 


walki czynnej, przedwojennego Związku Strzeleckiego, 
pierwszej brygady Legionów, w szkole, którą trudem ca- 
łego życia pieczętował Wielki Marszałek i gdy kieruje 
nami spadkobierca „buławy hetmańskiej Józefa Piłsud- 
skiego” nic się w Polsce nie zmieniło ze wskazań Wodza 
Narodu i bezwzględnie przy tych wskazaniach stoimy. 


Marszałek Śmigły - Rydz otrzymał jako prezent imieninowy od spo- 


łeczeństwa ziemi brzeżańskiej pięknego konia araba. 


Pan Prezydent Rzplitej złożył w dniu 19 marca wieniec na 
Pałacu Belwederskiego. 


Dłuższą chwilę poświęcił Prezes Paschalski anali- 
zie deklaracji płk. Koca i sprecyzował stanowisko Zwią- 


DWA 


W przeddzień imienin marszałka Edwarda Śmisłe- 
go - Rydza odbyła się na pl. Teatralnym koncentracja 
oddziałów Z. S. Po zakończonej akademii, urządzonej 
przez Zarząd Okręgu I-go Z. S. w salach ratusza, wy- 
ruszono pochodem ulicami miasta. Na czele pochodu po- 
siępowała orkiestra. Podobne uroczystości strzeleckie 
odbyły się na terenie całego kraju, a m. in.w Poznaniu, 
Wilnie, Lwowie, Katowicach. 

Najpoważniejszym wydarzeniem tego dnia był hołd, 
złożony marszałkowi Śmigłemu przez przedstawicieli 
ziemi Brzeżańskiej. Delegacja, reprezentująca wszyst- 
kie sfery i stany, stawiła się na dziedzińcu siedziby 
Marszałka o godz. 2-ej w południe. Powitał Solenizanta 
przewodniczący rady powiatowej Brzeżan, Karol Woj- 
ciechowski: „Dostojny Panie Marszałku”! 

Z wyrażonej w sposób spontaniczny woli całej lud- 
ności powiatu brzeżańskieśo — jawią się tu przed Tobą 
jej przedstawiciele, reprezentujący wszystkie stany i na- 
rodowości, zamieszkujące tę część ziemi Rzplitej, by z 
okazji Imienin Twoich — przypadających w pierwszym 
róku piastowania przez Ciebie najwyższej godności Mar- 
szałka Polski — przynieść Ci w darze od Twojej i na- 


zku Strzeleckiego wobec tych poczynań. 
odezwa Za- 
Z. S$. Prze- 
Paschal- 


zalece- 


Wyrazem stanowiska była 


rządu i Komendy Głównej 
zakończył 


„My 


znamy 


mówienie swe prezes 
strzelcy na 
tylko jedną od- 


powiedź: Marszałku”. 
Mowa ob.  Paschalskiego 


kilkakrotnie 
mi zebranych. 


ski słowami: 
nie Marszałka 


rozkaz, Panie 


przerywana 


była żywiołowymi  oklaska- 


przemówienia prezes 
„Spadkobier- 
Piłsudskiego, 
Polskiej, Zw. 
Strzeleckiego Mar- 
szałek Edward Śmigły - Rydz niech żyje!” 


Po zakończeniu 
Paschalski 


ca idei 


wzniósł okrzyk: 
Marszałka 
Wódz 


najwyższy protektor 


Józefa 


Naczelny Armii 


został 


Okrzyk ten 


z entuzjazmem przez 


powtórzony trzy- 


zebranych, 


stopniach krotnie 


Po odegraniu przez orkiestrę marsza 
„Pierwszej Brygady" nastąpiła część koncertowa aka- 


demii. 


DNI 


szej rodzinnej i przepięknej ziemi brzeżańskiej, której 
jesteś chlubą, dowody hołdu, bezgranicznego oddania i 
najwyższej czci dla Twojej Osoby. 

W dalszym ciągu swego przemówienia wspomniał 
p. Wojciechowski o uczuciach żywionych dla Marszał- 
ka przez całe społeczeństwo brzeżańskie. Skromnym wy- 
razem tych uczuć jest obdarzenie Solenizanta godnością . 
Obywatelstwa Honorowego. Otrzymał ponadto Marsza- 
łek pięknego konia araba, wraz z rzędem. Piękny siwy 
koń, noszący miano „Farysa”, pochodzi ze stadniny Po- 
sadowo (Wielkopolska), a rząd, wzorowany na dawnych 
rzędach hetmańskich, posiada wszystkie ozdoby, strze- 
miona i wędzidło wykonane ze srebra. Po przemówie- 
niu nastąpiły żywiołowe manifestacje, po czym marsza- 
łek Śmigły podziękował delegacji za pamięć i za oka- 
zane serce. 

Dnia 17 marca wygłosił przemówienie przez 
radio pułkownik Adam Koc, które w wyjątkach przy- 
taczamy: 

„Znacie Go dziś jako tego, który stoi na cze- 
le wojska i kieruje wielkimi sprawami obrony 
Rzeczypospolitej; który głęboko wsłuchany jest 


PRZY NADCHODZĄCYCH ŚWIĘTACH WIELKANOCNYCH SKŁADAMY 


SERDECZNE ŻYCZENIA WSZYSTKIM CZŁONKINIOM | 


CZŁONKOM ZWIĄZKU 


STRZELECKIEGO JAK RÓWNIEŻ ICH RODZINOM I PRZYJACIOŁOM NASZEJ 


ORGANIZACJI. 


KOMENDANT GŁÓWNY 
Frydrych Marian. ppłk. 


PREZES 


Franciszek Paschalski, 


PODZIĘKOWANIE 


Płk. Karol Prauls, Komendant Główny Aizsargów Łotewskich wraz z kpt. A. Ose ofice- 
rem Sztabu Głównego Aizsargów bawił w Polsce w dniach od 7 do 14.III. b. r., odwiedzając 


w charakterze gościa Związku Strzeleckiego — Warszawę, 


Poznań. 


Kraków, Wieliczkę, Zakopane i 


Wizyta płk. K. Praulsa złożona Związkowi Strzeleckiemu ma nie iviko doniosłe znaczenie 
dla naszej Organizacji, lecz także wiąże się z racją polskiej polityki zagranicznej, kierowa- 


nej zasadą harmonijnego współżycia narodów. 
Z uznaniem i radością stwierdzam, iż wszędzie, 


gdzie przyjmowaliśmy płk. K. Praulsa 


spotkałem się z pełnym zrozumieniem obowiązku ze strony wszystkich, którzy w jakiejkolwiek 
roli wzięli w przyjęciu płk. Praulsa udział, okazując wiele starań i zabiegliwości, a którym 


z tego tyiułu składam tą droga podziężowanie. 


Warszawa, w marcu 1937 r. 


w rytm życia polskiego i odzywa się jak głos 
naszego sumienia, głośno i po imieniu nazywa- 
jąc to, do czego brakłoby nam często odwagi. 
Z Jego pozycji, na której się znajduje — spra- 
wy i potrzeby Polski widać szerzej i głębiej, niż 
niejednemu z nas z pozoru się wydaje. Hory- 
zonty tam są dalsze — tam widać jasno spraw 
i potrzeb polskich całokształt wielki i tak skom- 
plikowany.... 

Kim jest ten człowiek, dźwigający aż tak 
wiele? Jest przede wszystkim żołnierzem. Jest 
zwycięskim dowódcą, który ku niepodległej 
Polsce szedł od zarania młodzieńczych lat, ofiar- 
ny, bezkompromisowy i wymagający dla siebie, 
otoczony miłością i szacunkiem podkomendnych. 
Dowódca świetny, którego talent i męstwo pro- 
wadziły ku zwycięstwu. Żołnierz niezłomny 
Marszałka Piłsudskiego — służył Mu wiernie, 
z oddaniem bezśranicznym i miłością, bowiem 
sprawy polskiej serce widział w Marszałku Pił- 
sudskim i jej realizację. Jest artystą, serce ma 
czułe i gorące, jest prosty i bezpośredni. Jest 
arcyludzki, — a w tym co czyni nie ma niczego, 
caby wynikało z osobistych Jego upodobań. Żoł- 
nierskość Jego jest jak zakon miłości Ojczyzny. 
Dlatego kochają Go żołnierze, dlatego jest tak 
bliski ludowi, dlatego starszeństwo Jego jest 
głębokim fundamentem najistotniejszego nasze- 
go odczuwania....'' 

Trudno opisać przebieg wszystkich obchodów urzą- 
dzanych w związku z imieninami Marszałka. Organizo- 
wały je koła Oficerów Rezerwy, Rodzina Wojskowa, P, 
P. W., K. P. W. i wiele in, W dniach 17 i 18 nadesła- 
no pod adresem Marszałka wiele depesz z życzeniami. 
Życzenia przesłał Prezydent R. P. Ignacy Mościcki, mar- 
szałek sejmu St. Car i marszałek senatu Al. Prystor. 
W dniu 18 marca od samego rana delegacje wojska, or- 
ganizacyj, stowarzyszeń i związków społecznych manife- 
stowały swe uczucia i przywiązanie dla Naczelnego Wo- 
dza. W siedzibie Marszałka, przy ul. Klonowej i w 
gmachu G. I. S. Z. zostały wyłożone księgi, do których 
wpisywali się składający życzenia. Imieniem Armii wpi- 
sał się min. spraw wojsk. gen. Kasprzycki, życzenia zło- 
żyli członkowie rządu z premierem Składkowskim na 
czele, senatorowie, posłowie, prezes N. I. K. gen. Krze- 


Frydrych Marian ppłk. 
Komendant Główny Zw. Strzel, 


miński, człoakowie korpusu dyplomatycznego, młodzież 
szkolna oraz wiele osób prywatnych. 

Poza tym w ciągu całego dnia składały życzenia 
oraz adresy hołdownicze specjalnie przybyłe delegacje, 
reprezentujące jaknajszersze warstwy społeczne, niekie- 
dy z dalekich stron kraju, które przynosiły Panu Mar- 
szałkowi w darze imieninowym szereg upominków wy- 
konanych niejednokrotnie nakładem wielkiego trudu włas- 
nego lub zbiorowego, świadczącego o serdecznych uczu- 
ciach dla Naczelnego Wodza. 


PRZEGLĄD SIŁ ZW. STRZELECKIEGO. 
ODPRAWY I RAPORTY KONTROLNE. 


Organizacja Zw. Strzeleckiego, liczącego 
kilkaset tysięcy czlonków, obejmuje terytoriał- 
nie cały kraj. 

Rozległość przestrzeni stanowi więc jedną 
z głównych trudności w utrzymaniu stałego 
bezpośredniego kontaktu organizacyjnego mię- 
dzy władzami organizacyjnymi i poszczególny- 
mi ogniwami terenowymi Z. S. 

Komenda Główna Z. S., dążąc stale do u- 
trzymania tego kontaktu, a co za tym idzie, do 
osiągnięcia jaknajwiększej dyspozycyjności or- 
ganizacyjnej Z. S. wprowadziła ostatnio nową 
formę odpraw oficerskich i raportów kontrol- 
nych dla podoficerów Z. S., które w określonym 
czasie odbywać się będą na terenie całego kra- 
ju. 

Odprawy — raporty odbywać się będą w 
ramach wyłącznie organizacyjnych i będą mia- 
ły uroczysty charakter z zachowaniem form 
wojskowych. 

Najbiuzsze odprawy — raporty kontrolne 
odbędą się zgodnie z zarządzeniem Komendy 
Głównej Z. S. dn. 25.IV, b. r. 

W dniu tym w siedzibach komend powia- 
towych Z. S. na terenie całej Rzeczypospolitej 
zameldują się oficerowie i podoficerowie strzel- 
leccy, celem wzięcia udziału w odprawach — 
raportach kontrolnych, co do których zarówno 
Komenda Główna Z. S., jak i władze terenowe 
wydadzą szczegółowe zarządzenia. 
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NOWINY SPORTOWE 


NIEMCY ZWYCIĘŻAJĄ FRANCUZÓW. 


Tego samego dnia kiedy reprezentacja Paryża gra- 
ła z Połską Zachodnią rozgrywał się w Stutgarcie mecz 
międzypaństwowy Francja — Niemcy. I tu Francuzi nie 
mieli szczęścia, gdyż dostali gładko od Niemców 4:0. 
Trzy bramki w tym spotkaniu zdobył doskonały na- 
pastnik niemiecki Urban. Widzów 70 tysięcy. Jak za- 
pewniają dziennikarze sportowi Francuzi grali równo- 
rzędnie w polu z Niemcami, brak im jednak było wy- 
kończenia akcyj pod bramką no i.. szczęścia. Niemcom 
wychodziło wszystki — Francuzom nic! 


Tego samego dnia drugi garnitur Niemiec pokonał 
Luksemburg 3:2. Tak więc Niemcy święcili w niedzielę 
podwójny sukces swego piłkarstwa, gdy tym czasem 
Francuzi mieli czarny dzień! 


ODBIORNIK D 


Wobec licznych zapytań, kierowanych przez Sz. 
Czytelników do Redakcji .Strzelca" w sprawie budowy 
aparatu  detektorowego na słuchawki, postanowiłem 
w tym artykule uwzględnić życzenia zainteresowanych 
i dać możność zbudowania tegoż aparatu także wszyst- 
kim chętnym, którzy pragnęliby mieć tani i łatwy do 
zrobienia odbiornik radiowy. 

Myślę, że po dokładnym zapoznaniu się z budową 
aparatu znajdzie się wielu zwolenników, których pocią- 
śnie ogromna prostota konstrukcji odbiornika, oraz je- 
go niebywała taniość, Można bowiem za kilkanaście, to 
jest 13.50 zł. nabyć całkowity sprzęt na aparat wraz ze 
słuchawkami i anteną. Sam zaś aparat kosztuje tylko 
2 zł. 75 gr. Istnieje możność nabycia tegoż materiału 
w dwóch ratach, płacąc połowę na początek. Wystarczy 
tylko wysłać zamówienie do Redakcji, zaopatrując je 
w zaświadczenie Prezesa Oddz., stwierdzające możność 
dania materiału na raty. W adresie dopisać: „Poradnik 
radiowy". 

Biorąc pod uwagę niewielki koszt odbiornika, oraz 
to, że abonament od niego kosztuje tylko 1 zł. miesięcz- 
nie, można przypuszczać, że znajdzie się wiełu takich, 
którzy będą chcieli przez budowę tego aparatu poweto- 
wać sobie brak większego odbiornika, na nabycie któ- 
rego mie zawsze wystarczają środki materialne. 

Wobec tego starałem się, aby w przytoczonym ni- 
żej opisie uwzględnić 


najprymitywniejsze warunki, 


A anina 

Z UeEnNUA 

D delklon 

C kondensatorn 


Li 


MARSZ ZWIĄZKU STRZELECKIEGO W ŁODZI 


W Łodzi odbył się doroczny marsz Zw. Strzelec- 
kiego na trasie Łódź — Aleksandrów — Zgierz — Łódź 
na dystansie 32 km. Zwycięstwo w grupie wojskowej 
odniosła drużyna 28 p. Strzelców Kaniowskich. W gru- 
pie drużyn Z. S. młodszych zwyciężył zespół Z. S. Mo- 
nopolu Tytoniowego w Łodzi. W grupie drużyn star- 
szych Z. S, Zgierz, która osiągnęła jednocześnie naj- 
lepszy czas dnia 1:47:55 otrzymując specjalną nagrodę 
p. wojewody Hauke-Nowaka. W zawodach startowało 
przeszło 400 zawodników. 


MISTRZOSTWA POLSKI W ZAPASACH. 


W Warszawie odbyły się zapasy o mistrzostwo Pol- 
ski w wagach piórkowej, lekkiej i ciężkiej. W wadze 
piórkowej zwyciężył Świętosławski (Warszawa), w wa- 
dze lekkiej poraz trzeci z rzędu Ślązak (Warszawa), 
w wadze ciężkiei zwyciężył Kozerski (Warszawa). 


ETEKTOROWY 


w których może się znaleźć radioamator, budując od- 
biornik. Do wykonania aparatu wystarczy więc scyzo- 
ryk (nóż), przy pomocy którego utniemy deseczkę, 


Bstchawkięy 


szczypczyki do gięcia drutu montażowego, a wreszcie 
wiertło do robienia otworów dla gniazdek. Z braku tego 
csłatniego można się posługiwać gwoździem, który roz- 
palamy i robimy nim dziurki w desce. 

Załączony schemat w naturalnej wielkości (str. 11) 
umożliwia natychmiastową praoę, usuwając konieczność 
rysowania lub mierzenia. 


Należy tylko przekalkować szablonik, przyłożyć go 
do deseczki i dokładnie według niego wiercić (albo wy- 
palić) otwory w deseczce. 


oo 


"wrazie braku Swraeeka przep ahe 
ońwory gwoz azien, a RASRpRre po- 
SZEPZYC aby priazaka weszły. 


Do wykonania aparatu konieczne są następujące 
części, których ceny podaję: 


detektor wraz z kryształkiem — 110 zł. 
cewka na stacje regionalne — 030, 
(albo cewka na Warszawę 150 zw.—0.50 gr.) 


kondensator 500 cm. zmienny — 1.00 , 
drut montażowy — 0.05 ,, 
6 gniazdek zwykłych — 030 „ 

Razem 2.75 zł. 


Poza tym słuchawki są w dwu gatunkach: 


gorsze w cenie 5.50, lepsze w cenie 7.50 zł. 
linka antenowa 250%; 
dwie wtyczki bananowe 0.30 ,, 
Razem 10.30 zł. 
Cały więc aparat kosztuje 13.05 zł. 
Z kolei omówię działanie poszczególnych części 


aparatu, oraz technikę posługiwania się nimi, 


Detektor omówiłem już w poprzednich artykułach, 
dla przypomnienia zaznaczę jednak, iż zawiera on 
w metalowej oprawie, otoczonej rurką, umocowany kry- 
ształek, do którego przylega cienka sprężynka. Najlep- 
szy odbiór daje lekkie zetknięcie sprężynki z krysz- 
tałkiem. 

Silniejszy racisk sprężynki na kryształek osłabia 
lub przerywa całkowicie odbiór. 
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Nie należy dotykać kryształka palcami, czynimy 
to przy pomocy szczypiec, lub przez watę. W wypadku, 
gdyby kryształek słabo działał, należy sprawdzić, czy 
jest dobrze on przyciśnięty śrubką do oprawki. Gdy to 
nie poskutkuje, można odłupać część z niego nożem i do 
świeżo otrzymanej powierzchni dotykać _ sprężynką. 
Urikać trzeba zmywania kryształka spirytusem lub wo- 
dą kolońską, gdyż przez to psuje się kryształek. 

Cewka służy do uchwycenia stacji nadawczej. Sta- 
cja warszawska wymaga 150 zwoi, zaś stacja regional- 
na tylko 50 zwoi. 


Rysuneń wy josria 
jak noży UIŁOCOWCIE. 


cewńę do a'la mon- 
Tyto oan 


Sposób przygotowania cewki do detektora podaje 
rys. 2a. Należy odwinąć skręcone druciki cewki, oczy- 
ścić je z izolacji, aż pokaże się drut miedziany. Na- 
stępnie dwoma kawałeczkami drutu montażowego owi- 
nąć cewkę tak mocno, aby się nie ruszała, zachowując 
jednak ostrożność, aby nie spowodować jej uszkodze- 
nia. Po tym owinąć druciki dokoła drutu montażowego 
i zalutować w miejscach połączenia. Lutowanie usku- 
teczniamy przy pomocy kolby i cyny, używając do luto- 
wania specjalnej pasty lub ka!afonii. 


Ays, 3 


O 6 E is 


wnonlo tę yw 


s = 


ohut mów 2465 Ara 


Lutowanie. Miejsce lutowania posypać proszkiem 
kalafonii, następnie gorącą kolbą dotknąć cyny i przy- 
kładać kolbę do miejsca lutowania, czekamy, aż cyna 
przyczepi się do drutu. Usunąć kolbę i sprawdzić, czy 
przylutowany drucik nie chwieje się lub nie przesuwa. 

Na końcach drutu montażowego zagiąć kółka od- 
powiednie do gniazdek. 


Gniazdko posiada duże nakrętki. Obie nakrętki na- 
leży zdjąć, włożyć w otwór deski i zakręcić jedną na- 
krętką, aby się nie chwiała. Druga nakrętka służy do 
przykręcenia drutu montażowego. Rys. 3a. 


Rys. 4. 


Kondensator rys. 4, służy do dokładniejszego do- 
strojenia się do stacji nadawczej. Zaopatrzony on jest 
również w dwie nakrętki, Zdejmujemy pierwszą i prze- 
kładamy oś kondensatora przez otwór w desce. Rys. 4a, 
po czym nakładamy nakrętkę i przyciskamy nią kon- 
densator tak, aby się nie ruszał podczas kręcenia osią. 
Na wystającą oś nakładamy gałkę i unieruchomiamy 
ją śrubką z boku. 


Jah połączyć części 
| a 


RYS. 
od Jo da 
ZŁ ARI ceset 


A 
A anena C Aomdensafón 
ziemia 7 stłachawór 
b cewĄ ej. 
4 a 4 wW MESCU oznacxonem 


D elekton cyfrą 1.lut5 wac’. 


L 


Nadmienić muszę, że wyciętą deseczkę z wywier- 
conymi otworami na gniazdka należy natrzeć (skąpać) 
gorącą parafiną, aby wytworzyć lepszą izolację. 


Do tak przygotowanej deseczki przymocowujemy 
gniazdka i kondensator. Po czym dokonamy połączea. 
drutem montażowym jak wskazuje rys. 7. 


Podczas montażu należy przestrzegać, by cewka 
nie dotykała gniazdek detektora, a druty krzyżujące się 
nie zetknęły się z sobą. 


URUCHOMIENIE APARATU 


W gniazdka oznaczone D wstawiamy detektor, 
wtyczki słuchawek do gniazdek T, T,, Antenę w gniazd- 
ko A, zaś uzwojenie w gniazdko Z. Regulując kryszta- 
łek sprężynką, należy wyszukać najlepszy styk krysz- 
tałka ze sprężynką, co da najwyraźniejszy odbiór. Siłę 
odbioru regulujemy, obracając gałkę kondensatora. 


Opisany aparat posiada najprostszą chyba budowę 
z istniejących obecnie odbiorników detektorowych. Zro- 


Pys 8 


A anna 
zimia 
cewka 
kondensar zmienny 
dekor | 
stuchawki 
khondensalr ZAWOrOWY, 


DHGORN 


bić go może każdy, i każdy naprawi go w wypadku 
uszkodzenia. Można również ten odbiornik zmontować 
w mniej lub więcej ozdobnym pudełku, byle tylko za- 
chować porządek łączeń poszczególnych części aparatu. 


Załączony schemat idealny przedstawia kolejność 
i porządek, w jakim muszą być dokonane owe połącze- 
nia. Przyjęte symbole na oznaczenie poszczególnych 
części aparatu znajdzie czytelnik w 41 Nr. z 1936 r. ty- 
godnika „Strzelec“. 


R. M. 


13 


Ob. Inspektorka P. K. Z. S. H. Łukaszewiczowa wśród 
przodownic orląt na kursie we Lwowie. 


Z ŻYCIA ODDZIAŁÓW STRZELECKICH 


Strzelecki kurs dla przedownic orląt rozpoczęty dnia 
26 stycznia br. we LWIOWIE zakończył się dnia 7 lutego. 
Kurs miał na celu zaznajomić słuchaczki z organizacją 
hufców orląt i z metodą szkolenia żeńskich zespołów or- 
lęcych. W skład programu wchodziły m. in.: zagadnienia 
wychewania obywatelskiego, instrukcja orląt, zagadnie- 
nia świetlicowe, zajęcia praktyczne jak trykotarstwo, 
psychologia dziecka, początkowe wiadomości z zakresu 
p. w. k., gry polowe itd. Uczestniczki kursu wykonały 
również cały szereg pięknych robót ozdobnych, ze sprze- 
daży których dochód przeznaczono na F. O. N. Kurs zor- 
ganizowany był przez Komendę VI. Okręgu Z. S. 


Dnia 5.111 b. r. odbyło się zebranie Zarządu 
Grodzkiego na m. GRUDZIĄDZ. Zebranie zagaił i prze- 
wodniczył prezes ppłk. w st. spocz. ob. Simon. Poza 
członkami Zarządu, w zebraniu brali udział: p. Paszkie- 


wicz, Ref. Starostwa, Kmdt Grodzki i Obwodowy PW. 
— kpt. Praski. Kier. Wych. Obywatelskiego profesor 
Jorkasch - Koch, i Sławucki, Tematem zebrania były 
sprawy og. organizacyjne Z. S. oraz zamierzenia na naj- 
kliższy czas. Jak wynika z omówień i sprawozdań, przy- 
znać należy całkowitą ofiarność w pracy ogólnej człon- 
ków Zarządu i Sztabu Kdy Głównej Z, S. i Kmdtów Od- 
działów Z. S. na terenie miasta Grudziądza. W tym 
miejscu należy również przyznać, że wychowanie fizycz- 
ne i sporty w Związku Strzeleckim nabierają właściwe- 
go rozmachu, dzięki dzielności p. v. Prezesa Klubu Spor- 
towego Z. S. prof. ob. Malanowskiego. 


W niedzielę, dnia 14 lutego b. r. odbyło się w 
WILCZYNIE (pow. Konin) walne zebranie oddziału Z. S. 
Wilczyn i pododdziału Golina, na które przybył ko- 
mendant powiatowy ob. komp. Krzywania. Na prze- 
wodniczącego zebrania powołano jednogłośnie ob. preze- 
sa Taczanowskiego a do prezydium weszli ob. ob.: 
Lisowski i Skniewski. Po odczytaniu protokółu z ostat- 
niego walnego zebrania, ob. v-prezes Pierzyński zdał 
sprawozdanie ogólne, po czym nastąpiły sprawozda- 
nia poszczególnych członków zarządu. Na wniosek prze- 
wodniczącego udzielono ustępującemu zarządowi abso- 
lutorium i wybrano nowy, w skład którego weszli ob. ob. 
Taczanowski, Pierzyński, Radziwiłłowicz, Hejman, Ro- 
gowska, Dąbrowski, Przybylski, Lisowski i Ćwikliński. 
Na zakończenie przemówił do zebranych ob. komp. Krzy- 
wania, zachęcając do dalszej owocnej pracy dla dobra 
Ojczyzny. 


Związek Strzelecki w LĄDKU (pow. Konin) pod 
sprężystym kierownictwem prezesa oddziału ob. Sznaj- 
dra Włodzimierza wykazuje dużą i ożywioną działal- 
ność. Ostatnio otworzono świetlicę nie tylko dla człon- 
ków Z. S., ale udostępniono korzystanie z niej całemu 
społeczeństwu Lądku i okolicy. Miejscowe i okoliczne 
obywatelstwo ma możność przebywania w ciepłej i miłej 
świetlicy, a ponadto korzystania z czasopism i biblioteki 


Podniesienie flagi na 


obozie Orląt Z. S. pow. Biała. 
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Orlęta z Adampola na starcie do zawodów narciarskich zorganizowanych przez Hufiec Adampolski w dn. 7.II. 


Z. S. Dla pokrycia wydatków związanych z prowadze- 
niem świetlicy urządzono ostatnio wieczór taneczny. 
Wieczór, dzięki wybitnej i bezinteresownej pracy ob. ob. 
J. Drużyńskiej, J. Frankiewiczowej przyniósł spodzie- 
wane korzyści. 


W dniu 7.III b. r. Hufiec Orląt Z, S. w ADAMPOLU 
urządził zawody narciarskie, na których „Orlęta“ zdały 
chlubnie egzamin 7e swego zaawansowania  narciar- 
skiego. Zawody zostały podzielone na trzy grupy: Biegi 
odbyły się na trasie trzech klm. Do zawodów stanęło, 
z nartami własnego wyrobu 22 zawodników, walcząc ho- 
norowo zarówno indywidualnie jak i grupowo o pierwsze 
miejsce. Zawody udały się doskonale dzięki pięknej po- 
godzie i dobrej organizacji, pozostawiając niezapomniane 
wrażenia. Zawodami kierował ob. Komendant Hufca, 
pchor. Z, S. Gośnierz Wacław. Rozdanie nagród odbyło 
się 14.III r. b, w świetlicy orlęcej, które dokonał prezes 
Hufca ob, Poszwiński Henryk. 


Dnia 6. 1. 37 r. Orlęta Z. S. Oddział „Straż Ogniowa” 
w WARSZAWIE przybyły na zbiórkę do świetlicy od. 
działu. Na godzinę przed rozpoczęciem się uroczystości 
choinkowej, ob. Witkowski p. o. komendant kompan. 
Orląt, przygotował Orlęta do uroczystości choinkowej, 
eraz przeprowadził ćwiczenia, Punktualnie o godz. 11-ej 
Prezes Oddziału ob. mjr. Stefański przyjął raport od p. o. 
komendanta kompanii, po czym kompania pomaszerowała 
czwórkami do sali w której stała bogato przybrana cho- 
inka. Podczas wkraczania kompanii Orląt do sałi, or- 
kiestra Straży Ogniowej pod batutą dyr. Szymczaka, 
odegrała marsza. W pierwszej części uroczystości, Pre- 
zes powitał gorącymi słowy Urlęta i przybyłych gości. 
Następnie chór Orląt pod kierownictwem i przy akompa- 
niamencie Pani D-rowej Serałinowej odśpiewał kilka ko- 
lead. Na zakończenie pierwszej części uroczystości, or- 
kiestra odegrała kolendy, pieśni strzeleckie i wiązanki 
Legionowe. W- drugiej części uroczystości Prezes Od- 
działu mjr. Stefański wraz z przedstawicielem Powiatu 
Gr. W-wa Płdn. Ob. Adj. Ceglińskim, członkiem Za- 
rządu — kapitanem Straży Ogniowej Ob. Hassem wrz- 
crył każdemu wyczytanemu i meldującemu się Orlęciu 
upominek, w postaci książki z napisem: Związek Strze- 
łecki „Straż Ogniowa" na gwiazdkę Orlęciu — z datą 
1 stycznia 1937 r., Zarząd i Kemenda.- Książki powyższe 


zostały rozdane o 4-ch treściach następujących: dla Or- 
lat w wieku do lat 12 „Jaśko z Mirachowa'* w ilości ?5 
szt., do lat 14 „Franek na szerokim świecie" i „Musi 
być” w ilości 32 szt. do lat 16 „Legenda o Janie z Kol- 
na“ w ilości 12 szt. i do lat 18 „Od Rarańczy do Mar- 
maross-Schiget" w ilości 15 szt. Po wręczeniu książek 
Ob. Prezes wezwał, ażeby wszyscy książki przeczytali, 
gdyż czeka ich egzamin. Następnie Pani Drowa Zofia 
Serafinowa, wręczyła Orlętom i ich siostrom zaofiarowa- 
ne przez siebie baloniki, w ilości 150 szt, Po rozdaniu 
upominków chór „Hossanna” pod batutą dyr. Drzewo- 
skiego, odśpiewał kilka kolend, a orkiestra Str. Ogniowej 
odegrała parę utworów. W zakończeniu uroczystości 
choinkowej, Orlęta jak również ich siostry, popisywały 
[się solowymi występami, deklamując i śpiewając różne 
utwory. Na zakończenie rozbawione i roześmiane Orlęta, 
w dowód wdzięczności, zgotowały Zarządowi i Komen- 
dzie wielką owację, wznosząc chóralne okrzyki. 


Dnia 23 slycznia b. r. odbyło się walne zebranie 
Oddziału Kadrowego Związku Strzeleckiego m. POZNA- 
NIA zakończone ukonstytuowaniem się tego oddziału 
w odrębny oddział samodzielny, Prezesem oddziału o- 
brano jednomyślnie ob. Leona Dołżyckiego prezesa 


grodzkiego Z. S. m. Poznania. Po zebraniu odbyła się 


Choinka dla Orląt Oddziału Z. S. „Straż Ogniowa” 
w Warszawie. 


Dzieci członków O. Z. S. Fong (Francja) podczas uro- 


czystości Święta Niepodległości. 


miła zabawa towarzyska. Staraniem Koła Pań przy To- 
warzystwie Przyjaciół Związku Strzeleckiego powiatu 
poznańskiego odbyła się w cukierni Jóźwiaka wesoła 
zabawa na cele Związku Strzeleckiego. W ub. m. zor- 
ganizował też Zarząd Grodzki w wielkiej sali restau- 
racji Belweder zabawę strzelecką pod protektoratem pa- 
na Prezydenta Miasta Więckowskiego, starosty grodz- 
kiego Podhorodeńskiego i komendanta miasta płk. Wis- 
niewskiego na którą przybyło ponad 500 uszestników. 


Dnia 24 ub. m. wziął udział Związek Strzelecki w na- 
bożeństwie i pochodzie propagandowym z racji Dnia 
Polaka Zagranicą. Na Placu Wolności wysłuchano prze- 
mówienia dr. Lewandowskiego. 


W dniu 2 b. m. Oddział Z. S..w KATOWICACH - 
DĘBIE urządził „Gwiazdkę”* dla swoich członków. W 
uroczystości wzięło udział przeszło 70-ciu strzelców, ju- 
naków i orląt. Do zebranych przemówił w serdecznych 
sicewach prezes Oddziału Z. S. Ob. Inż. Piątkowski, po 
czym członkowie bezrobotni zostali obdarowani. Wie- 
<zór urozmaicono śpiewem piosenek żołnierskich, przy 
udziale włisnej orkiestry mandolinistów. Całość uro- 
czystości zrobiła miłe i niezadarte wrażenie na uczestni- 


kach. 


Ostatnio, w oddziale Z. S. w WOLENICACH (pow. 
Krotoszyn) odbył się opłatek strzelecki. Na uroczystość 
przybył prezes powiatu Z. S. prof. Magdziński, który 
wygłosił do zebranych strzelców piękne przemówienie, 
po czym nastąpiło tradycyjne łamanie się opłatkiem. W 
miłym nastroju spędzili strzelcy kilka godzin, urozmai- 
cając uroczystość kolędami i pieśniami żołnierskimi. 


RADIO w ŚWIETLICY 


(Od dn. 28.111 do dn. 3.IV. 1937). 


Niedziela, dn. 28.III, 10.30 „Muzyka instrumental- 
na”. 12.03 „Wesołego jajka“ — rewia świąteczna. 14.35 
Polska Kapela Ludowa. 16.15 Koncert solistów. 17.15 
Muzyka taneczna 20.00 Chór Dana. 20.30 „Kuranty sta- 
roświeckie' — „Pan Komarzewski w piekle". 21.05 „Ry- 
cerskość wieśniacza” — opera. 

Poniedziałek, dn. 29.III. 12.03 Poranek muzyczny 
(z Wilna). 14.35 Drewniany kogut i pisane jajko — 
gawęda. 14.50 „Śmigus na Kłeparowie* — wodewil Iwo- 
wski, 16.00 Muzyka polska. 17.00 „Podwieczorek przy 
mikrofonie". 19.30 Transmisja do Londynu. „Dyngus”. 
21.45 „Płyta za płytą”. Ý 

Wtorek, dn. 30.III. 16.30 Zespół mandolinistów. 
17.15 Koncert kameralny. 18.50 Przem. Wbj. Raczkie- 
wicza (Tydz. Propagandy Pomorza). 19.09. „Dyskutuj- 
my”: „Czy wykształcona młodzież wiejska powinna wra- 
cać na wieś". 20.15 Chóry Pomorskie. 21.45 „Płyty dla 
znawców”. 

Środa, dn. 31.III. 16.10 „Świąteczne odwiedziny” — 
obrazek słuchowiskowy. 17.15 Koncert solistów. 17.50 
„Chaos i ład wewnętrzny” — „Rozmowa z przyjacie- 


lem". 19.45 „Neapol i Wenecja — ojczyzną włoskiej 
piosenki“. Koncert rozrywkowy. 22.25 Mała Orkiestra 
P. R. 

Czwartek, dn. 1.IV. 16.35 „Pieśni, kołysanki,, se- 
renady'. 17.00 „Precz z kobietami* — felieton. 19.00 
Słuchowisko: .Cytryny sycylijskie". 19.30 Flaczki przy 
mikrofonie" — transmisja z baru „Pod anteną", 20.30 
„Kosów  —centrum przemysłu ludowego". 21.50 Kon- 
cert. 

Piqiek, dn. 2.IV. 17.00 „U eskimosów'* — odczyt. 
18.00 „Miesiąc propagandy ośrodków Wychowania Fi- 
zycznego* — przemówienie Gen. Józefa Olszyny - Wil- 
czyńskiego, dyr. P. U. W. F. i P. W. 18.25 Muzyka, 
19.20 „Z pieśnią po kraju'. 20.00 „Nasza marynarka 
gra”! 

Sobota, dn. 3.IV. 1515 Koncert rozrywkowy (pły- 
ty). 17.09 Nabożeństwo z Ostrej Bramy w Wilnie. 18.10 
Przemówienie Kierownika Okręgowego Urzędu W. F. 
i P. W. 19.00 Audycja dia Polaków z zagranicy. 20.10 
Zespoł harmonistów warszawskich. 2100 Koncert. 22.00 
„Wiosna“ — „Wesoła Syrena". 22,30 Muzyka taneczna. 


Adres redakcji i administracji: Warszawa, ul. Leszno 13 m. 8. Tel. 11-73-50 i 11-15-46. 
Konto czekowe w P. K. O. 14.785. 


z a 
WARUNKI PRENUMERATY: rocznie 15 zł. — półrocznie 8 zł. — kwartalnie 4 zł. 


Zagranicą 50%/e drożej. 


Numer pojedyńczy 50 gr. Zmiana adresu 50 groszy. 


CENY OGŁOSZEŃ: 1/1 str. — zł. 500, 1/2 str. — zł. 300, 1/4 str. — zł. 170; za milimetr szerekości jednej 
szpalty za tekstem — zł. 0.80; miejsce zastrzeżone o 25%/e, a komunikaty, opisy, fantazje, tabelaryczne i tek- 


stowe o 50%/e drożej. 


Układ kolumny ogłoszeniewej 3-szpaltowy, wysokość szpalty — 250 m/m., a szerokość 


58 m/m. Od tych cen żadnych zniżek nie udzielamy. Ogłoszenia płatne są z góry. 
Za terminowy druk i niezmienną treść ogłoszeń — nie odpowiadamy. 


Redaktor odpow. 1. Trętowska. 


Wydawca: Centralny Instytut Wydawniczy Z. S. 


Druk. „KADRA”, Warszawa, Długa 50. Tel. 11-86-30. 


ZADANIE NR. 10. 


SYLABÓWKA ŚWIĄTECZNA. 
(Opracował Wł. Sanczuk, Orlę z Adampola) 


> DG > DŹ DŹ >Ź DQ >Ź DQ DE DG poa DG DE DĆ >< 


Należy zastąpić krzyżyki i kropki literami, 
tak, by powstało 16 wyrazów w/g podanych 
znaczeń. Litery na miejscu krzyżyków czytane 
z góry na dół dadzą rozwiązanie. 


ZNACZENIE WYRAZÓW. 


1) Stolica. 2) Państwo. 3) Organizacja. 4) 
Wielkie morze. 5) Państwo. 6) Imię bohaterki 
Powstania Styczniowego. 7) Szczyt w Tatrach. 
8) Ptak górski. 9) Część świata. 10) Państwo. 
11) Miesiąc. 12) Część świata. 13) Twórca wia- 
ry. 14) Wielki deszcz. 15) Miasto w Palestynie. 
16) Góry w Europie. 


ZADANIE NR. 11 UZUPEŁNIANKA. 


W podanym poniżej dwuwierszu należy za- 
stąpić kreski samogłoskami, a krzyżyki spół- 
głoskami i odczytać znane przysłowie ludowe. 
N— tw——t— 
Pora TASTE 


“ot RZ— tot ka 


— d— ++ o © ++ a. 


Termin nadsyłania odpowiedzi upływa 6 
kwietnia b. r. Nagrody: za zadanie Nr. 10 — 
plecak brezentowy, za następne — piłka do 
siatkówki. 


STRZELEC PRZY GŁOŚNIKU 


ROZSTRZYGNIĘCIE KONKURSU KARNAWAŁOWEGO 


Na posiedzeniu Sądu Konkursu karnawałowego w 
końcu lutego b. r. przyznano nagrody i wyróżnienia orga- 
nizatorom Wieczornicy Tanecznej, urządzonej przez Pol- 
skie Radio w dniu 30 stycznia b. r. Ped przewodni- 
ctwem dyr. Piotra Góreckiego rozpatrzono 517 zgło- 
szeń. 

Rezultatem Wieczornicy Tanecznej było 12.700 
złotych, 2 dolary i obligacja 50-ciozłotowa Pożyczki Na- 
rodowej. W wieczornicy wzięło udział 21 tysięcy osób. 

Przy ustalaniu nagród Sąd Konkursowy kierował 
się nietylko wysokością zebranej sumy, lecz również 
brane były pod uwagę trudności, jakie mieli do poko- 
nania organizatorzy oraz rodzaj środowiska, dla któ- 
rego nieraz duży wysiłek stanowiło ofiarowanie kilku- 
nastu groszy dla jeszcze uboższych od siebie, 

Pierwszą nagrodę przyznano jednogłośnie p. Ja- 
nowi Górzyńskiemu, nauczycielowi szkoły powszechnej 
w Dobrzyniu na Pomorzu, który nie tylko był inicja- 
torem całej tej pięknej akcji, ale sam zorganizował dwie 
zabawy, które dały dochód 235 zł. 85 gr. P. Górzyński 
otrzymał od Polskiego Radia czterolampowy odbiornik. 

Następne dziesięć nagród otrzymali: Zakład Opie- 
kuńczo - Wychowawczy dla sierot w Adampolu (woj. 
Nowogródzkie); Ognisko Młodzieży Pracującej w. Wi- 


łejce; Katolickie Stowarzyszenie Młodzieży Męskiej i 
Żeńskiej, Łasin (Pomorze); gromada wsi Babin-Średni, 
p-ta Bendarów (woj. Stanisławowskie); K. O. P. ba- 
talion Żytyń; oddział Związku Strzeleckiego Snocho- 
wice (woj. Kieleckie); Koło T. S. L. Siersza (pow. 
Chrzanowski); Szkoła powszechna w Buchowiczach (Po- 
lesie); Ochotnicza Straż Pożarna w Wąchocku i po- 
doddział Związku Strzeleckiego w Czarnej (pow. Bia- 
łostocki). 

Poza tym przyznano upominki: Wacławowi Piąt- 
kowskiemu, nauczycielowi w Juciuniach, p-ta Radeni 
(pow. Lida); 79 drużynie pomorskiej harcerskiej w Bru- 
sach; marynarzom O. R. P. „Burza*; IV Zarządowi Po- 
wiatowemu T. S. L. w Bóbrce; oraz 8 kompanii 29 
PESOK 

Jak widzimy, w szeregu pierwszych, którzy sta- 
nęli do obywatelskiego apelu niesienia pomocy bezro- 
botnym, stanęły oddziały Związku Strzeleckiego, które 
też dwukrotnie zostały wymienione między nagrodzo- 
nymi. ° 


WARSZAWA II ROZPOCZYNA SWĄ DZIAŁALNOŚĆ. 


Zapowiedź budowy nowej radiostacji w Warszawie 
wywołała swego czasu żywy oddźwięk wśród wszyst- 
kich radiosłuchaczy. Przywiązywano do jej powstania 


duże nadzieje ze względu na zapowiadaną reorganiza- 
cję ogólnego programu radiowego. Program ten posia- 
da obecnie pewne braki, których nie można było unik- 
nąć ze względu na techniczne możliwości programowe. 


Chodziło tu przede wszystkim o zbyt rozbieżne 
zainteresowania poszczególnych warstw radiosłuchaczy, 
a więc z jednej strony rolników, z drugiej — miesz- 
kańców miast. 

Programy musiały być układane pod kątem wi- 
dzenia potrzeb i interesów wszystkich radiosłuchaczy. 
W rezultacie powstawały żale i skargi. Temu się nie 
podobała audycja rolnicza, gdyż jest nudna, a inny 
znowu nie mógł słuchać reportażu z placów choinko- 
wych w Warszawie, gdyż nic go to nie obchodziło. 


Tym wszystkim bołączkom ma zapobiec nowa ra- 
diostacja — Warszawa II. 

Nowa radiostacja stolicy jest już zmontowana i 
znajduje się obecnie w okresie badań i pomiarów tech- 
nicznych oraz prób. 

` Stacja ta, zbudowana Mokatowskim, 
pracować będzie na fali 216,8 m. przy mocy od 5 do 
8 KW. 

Z dniem 1 marca Warszawa ll rozpoczęła już na- 
dawanie audycyj próbnych, które trwać będą do połowy 
marca. Audycje odbywają się codziennie między godz. 
13.10 a 14.50. Dostępne są one wszystkim radiosłucha- 
czom stolicy i najbliższych jej okolic oraz wszystkim 
posiadaczom odbiorników lampowych. 


na jorcie 


Po wstępnym okresie prób nadawania, gdy zo- 


stanie dokładnie ustalona moc nowej rozgłośni — War- 
szawa II rozpocznie nadawanie normalnych programów 
radiowych, odrębnych od audycji raszyńskiej - ogólno- 
polskiej. 


ZBIOROWE SŁUCHANIE DEKLARACJI 
PROGRAMOWEJ PŁK. ADAMA KOCA. 


Jak daleki przewrót może wywołać radiofonia w 
życiu społecznym państwa, dowodzi historyczna niedziela 
21 lutego b. r. 

Nie wspominając nawet 
to wieść o doniesłych wydarzeniach państwowych, do- 
chodziła do dalszych okręgów państwa, nieraz po kilku 
miesiącach — obecnie jeszcze, uważa się, że mieszkań- 
cy większych miast, stolicy w szczególności, mają pew- 
nego rodzaju pierwszeństwo przed innymi: o wszystkim 
wiedzą pierwsi, lepiej i z bezpośredniego źródła 

Radiofonia polska w dniu 21 lutego b. m. umo- 
żliwiła dokonanie pierwszorzędnego kroku politycznego 
w obliczu dosłownie całej Rzeczypospolitej, 

Deklaracja polityczna płk. Adama Koca wygło- 
szona została dla wszystkich i przed wszystkimi bez 
rozróżnienia ich na dalej lub bliżej mieszkających, na 
biedniejszych lub uboższych. 

I oby ten potężny głos, co potrafił objąć swym 
zasięgiem całą Rzeczypospolitą — ogarnął swą mocą 
cały naród i pchnął so na szlaki historycznycn, a wiel- 


o tych czasach, kiedy 


kich przeznaczeń. 


Nowe buły Franka Rzepki 


BEZ ,FNESKA NE 
OI KADY) 


